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Lojo -- BI! Resyen kez znaczenia, 


Beriin,. 18 października. 

„Lok. Anzeiger“ donosi ze Sztokholmu: „Pra- 
witiełstw. Wiestnik' w artykule, cmawiającym 
położenie w Galicyi, oświadcza, że dla obec- 
nych operacyj rosyjskich w Galicyi i operacyj 
w nadchodzącej zimie Lwów stracił bardzo na 
znaczeniu, Punkt ciężkości leży obcenie w innej 
stronie. ; 
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latezpiorzenie Doraz-Waly ped inwawya. 
Wiedeń, 18 pażdziernika. 

»N, Fr. Presse« donosi pod datą 16 bm. za 
zozwoteniem wojenenj kwatery prasowej: 

Miasto Derna Waira wedle wszelkich prze: 
widywań ludzkich jest zabezpieczone przed -in- 
wazyą nieprzyjacielską. 

Na południowy zachód od tego miasta lecz- 
niczogo wysunięty w głąb terytoryum węgior- 
skiego klin, nazywany przez komunikaty szia- 
bu generalnego »kątem trzech krajówe, jest 
już skutkiem cofania: się północnej armii ru- 
muńskiej w górach Gyorgyó, obsadzony przez 
aasze wojska. |'rzoz to osiągnęliśmy lepsze po- 
łączenie z wojskami pułkownika Pappa, znaj- 
dującemi się w krańcu południowej Bukowiny. 
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Włoska ofenzywa na Krasie. 


Zurych, 18 października. 

Dzienniki szwajcarskie donoszą z Medyola- 
nu, że ostatnia ofenzywa, podjęta przez Wło- 
chów na Krasic, przyprawiła ich o olbrzymie 
straty. , 

Z głosów prasy włoskiej wynika, że czterna- 
cio pułków piechoty włoskiej straciło w o- 
statnich walkach na Krasie więcej, niż połowę 
swego skłudu. Pułki te musiano z tego powo- 
du wycofać z lini bojowej. Dzienniki włoskie 
zaznaczają w hlszym ciągu, że te olbrzymie 
straty spowodują przedwczesne przerwanie, © 
ilie nie zupełne wstrzymanie oleńzywy na Kra- 
sie. 
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Sofia, 16 paździemika. 
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Rzekomi misyd pokojowi! Gertdu. 


Bazylea, 18 października. 

»Basler Nachrielttene donoszą z Waszyngto- 
nu: 

W sprawie doniesień, jakoby ambasador a- 
merykański w Berlinie wyjechał do Waszyn- 
gtonu z propozycyami dotyczącemi nawiązania 
rokowań pokojowych, departament państwa 
ogłosił następujące oświadczenie: 

>Nie mamy żadnych powodów, dla których 
doniesienia te musielibyśmy uznać za uzasa- 
dnione, przeciwnie, wszystko przemawią za 
tem, że doniesieniom tym brak wszelkiej pod- 
Stawy«, 


Pasa fanusta 0 sorawie pokaju, 


Genewa, 18 października, 

»Tempse, organ rządu franeuskiego, nawią- 
zując do słów mowy Scheidemanna w parla- 
mencie niemicokiim: »Francya może uzyskać 
opróżnienie wojskowe Trancyi i Belgiic, pisze 
w artykule wstępnym: 

-.»Przypuśćmy, żo nie Scheidemann lecz kar- 
clerz niemiecki oświadczył: »Jutro apuścimy 
Francyę, Belgię, Alzacyę i Lotaryngię, tudzież 
Serbię. Co jest trancuskiem, niechaj należy do 
Francyi, co niemieckiem, niechaj należy do 
Niemiec, co belgijskiem, niechaj należy do Bel- 
gii, Oto podstawa przyszłego pokoju: Ozy Ber- 
lin rzeczywiście sądzi, że w krajach koalicyi 
niesumienność i głupota są tak wielkie, iż wpa- 
dniemy w tę puiapkę? Koalicya obecnie już nie 
będzie zapewnień Niemiec, żo nie cheg zaboru, 
uważać za wystarczającą rękojmię, Gdyby 
Niemcy ofiarowały obcemio »status quoc, to 
byłoby to dowodem, ż0 wyrzekają się nadziei 
osiągnięcia swojego celu, zachowując sobie 
na przyszłość powtórzenie ataku. Scheidemann, 
David i Betiunann-Hollweg mogą mówić, co im 
się podoba, nie jednakże w tej sprawie nie 
zmieniące. 

Podobnie zapowniają inne dzienniki pary- 
skie w artykułach wybitnych dziennikarzy, a 
mianowicie »Vigaroc w artykule Capusa, 
»belit Journals w artykule byłego ministra 
spraw zagranicznych Pichona, sLilomme 
lnchainóc w artykulo Alberta, 


Stanowisko Brianda. 


Kolonia, 18 października. 
»IKoeln. Ztg. «ogłasza interesujący artykuł 
pewnej osobistości, która przybyła z Irancyi na 
temat wpływu, jaki operacye Sarraila wywie- 


Z granicy rosyjskiej donoszą: „łusskoje Sto- rają na wewnętrzne położenie wo Francyi. Po- 


wo“ donosi, że rumuńska misya polityczna, zło- 
żona 7 Bratiana, ks, Sturdzy, Bazarosca i innych 
polityków rumuńskich, która od tygodnia pro- 
waulziła w Peiersburgu polityczne, dyplomaty- 
czne i finansowe rokowania, została nagle odwo- 
tana i natychmiast opuściła Rosyę. 


. R r a» Ps e tai 
Rosyjski saleh generalny W armii reknóchie!. 
Genewa, 18 pażdricinika. 
»Journal" donosi z Petersburga: 
Na uicjsee rumuńskiego sztabu genćrałacgo 


armii rumuńskiej przybył rosyjski szlub genc- |tygzi i 


rany i objął swoje agendy z dniem 14 bm, 
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Chsadzenie Laryssy? 
Genewa, 15 października, 
Dziemiki. paryskie „Kałair” i „Bonnet Rou- 
ge* domcszą: Koalicya postanowiia obsadzić 
Laryssę wraz z okręgiem, by król! Konstantyn 
uie niógł tam podjąć Eweniuaitego opory prze- 
ciw koaiicyi, ` 
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keya niemieckich 2. p. 
Berlin, 18 paźdaiewiika. 

„Lok, Anzeigor*, donosi z Malmoe: £ Peters- 
burga donc*zą, że działalność niemiecktch łodzi 
podwodnych wzdiuż wybrzeża Murmańskiego 
totąd nie esiabła. Do 11 b. m. do godz. 6 wie- 
czorem niemicckio łodzie podwudno zatopiły 
tam ogółem 54 okręty, kióro zdążały do Ar- 
changielska i Aleksandroorska. OA tego duta 
zniknęło znowu kika okrętów. Wskulek tego 
dowóz do Archangieiska ustał prawia zupełnie. 


Ryga w ciemnościach. 


Kopenhaga, 18 pańdzniomiła. 
»itusskoje Słowoc donosi z Rygi: 

4 powodu cgronnego podrożenia wszelkich 
materydów opałowych, a zwłaszcza z powodu 
braku węgla, administracya miasta Rygi zarzą- 
dziła zupeine wstrzymamie oświe- 
tlania ulic. Zarząd miasta obliczył, że z 
powodu obecnych wygórowanych cen oświetle- 
nie ulic pochłonęłoby, sumy ponad możność fi- 
LMBOWA Misia, 
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lożenie to określił pewien deputowany z po- 
łudniowej Francyi w następujący sposób: 

Powodzenie Sarraila uczyni Brianda niety- 
kalnym, natomiast klęska Sarraila przyniesie 
mu albo rząd, którego programem będzie wal- 
ka do ostateczności, albo gabicet, który posta- 
wi sobie za cel zawieszenie broni ¿ rokowania 
pokojowe. Najprawdopodobniejszem jest, że po 
upadku Brianda nastąpią kolejno oba wspo- 
mnane wyżej gabinety, że aczyniona będzie 
ostatnia próba, celem odmienienia losów, pró- 
ba te jednak nie potrwa dlugo, gdyż Francya 
jest o wiele bardziej Gsłabtona, aniżeli po- 
wszechnie sądzą. Osobiscie — oświadczył de- 
putowany — jestem przekonany, że Sarru! nie 
może odnieść żadnego sukcesy, gdyż brak mu 
i amunicyi, Prasa francuska zgadza się 
a wywodumi deputowanego; przejawia Się w 
niej oczekiwanie jakiegoś zwrotu. 


Odbudowa Polski 

a przeńayci niemiecki, 

Uwaga wielkich przedstawicieli pizemysdu 
niemieckiego zwraca sią coraz więcej na Pol- 
skę, jako teren zbytu dla przemysłu niemieckie- 
go po wojnie. Niemey Trzeczwwają, że po skon- 
czonych pigautycznych zapasach, pomiiyo zwy- 
cięztwa i pozommego wyrównania rachunków, 
pozostanie pomiędzy mocarstwami koalicyi a 
państwami centralnemi pewien uiemily posmak, 
Odhije on się w pieewszym rzędzie na, stosua- 
kach handlowych i przemyśle, który micwątpii- 
wie straci część swego terenu zbytu. Wiobez tc- 
go zmysł samozachowawczy już dziś każe 
przedstawicielom pazemysłu nienieckiego szu- 
kać uowych terenów, a jako tukio ruzedstawia 
im się najkorzystniej Polska, gizie odbudowa 
kraju pociągnie zu sobą, ołbizymie zapotrzebo- 
wania. Liczą wa to, że radzimy polskt przemysł, 
nieczynny od lat dwóch z górą, nie będzie Mógł 
tak prędko uruchomić swoich  zrujnowanych 
labryk I warsztatów i że z konieczności zasilać 
się będzie mesial u obcych. | j 

Gkonomiści i finausiści niemicecy nie odpo- 
czywiłi ani aa. chwilo A zbierali cyfrowy ma- 
teryał dla przyszłych zapotrzebowań w Polsce. 
Przed niedawnym czasem gościła nawet w 
Warszawie i w kilku miastach okupacyi nie- 
mieckiej wycieczka kilku wybitnych ekonomi- 
slów niemieckich. Część ich spostrzeżeń, dla 
nas równie interesujących i cennych, jak dla 


bezpośrednie zainteresowanych  przemysłow- 
ców niemieckich, omówił inż, Fiedler na 
szpaliach czasopisma »Industuie-Cowrier«. — 


Z pracy tej wyjmujomy najciekawsze szeze- 
eóły. 


kraków, Sroda 
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Autor rozpoczyna gwą rzecz od przemysłu 
budowlanego, obejmującego nie tylko archi- 
tekturę i budowę domów, ale i budowę dróg, 
<anałów, regulacyę dróg wodnych, badowę i 
urządzenie miejskich, ogółowi służących zakła- 
dów, jak: elektrowni, gazowni, wodociągów, 
kanalizacyi, rzeźni, tramwajów, telefonów itp. 
W tych dziedzinach zapotrzebowań widzi naj- 
ważniejsze i najkorzystmiejsze źródło zbytu dla 
przemysłu budowlanego niemieckiego. Używa- 
jąc za podstawę swych wywodów wykazy sta- 
tystyczne ludności i zestawiając cyfrę ludno- 
ści w 121 miastach Królestwa, podnosi, że dla 
przemysłu budowlanego mają jedynie znacze- 
nie miasta z większą łudnością, których nali- 
czył 32. Ogólną liczbę wszystkich mieszkań- 
ców tych miast obłiczył inż. Fiedłor na 2 mi- 
liony 634 tysięcy głów. . 

Około 50 procent wszystkich domów mie- 
szkalnych w miastach polskich jest z kamie- 
nia, okolo 48 procent z drzewa. W najbliż- 
szym, prawdopodobnie bardzo intenzywnym 
okresie budowianym, drzewo ustąpi, jako ma- 
ieryał budowlany, a miejsce jego zajmie ka- 
mień, jako najtańszy materyał budowlany. — 
Warunki przyrodzone są po temu. ponieważ 
Polska obfituje wszędze w bogate poklady gli- 
ny i kamienia, Cegielnie i kamieniołomy mieć 
będą. po wojnie wielkie powodzenie. 

Wprowadzenie samorządu wjłynie na sana- 
cyę stosunków w administracyi gminnej i oka- 
że się potrzeba wprowadzenia iuwestycyj, U- 
rządzenia elektrowni, gazowni, wodociągów i 
kanalizacyi. Na 121 miast polskich, 110 posia- 
da publiczne zakłady oświetlenia, w tem tyl- 
ko 8 gazowni. Tylko 9 miast posiada wodocią- 
gi, 5 kanalizacye, Z 14 miast gubornii piotr- 
kowskicj, mających ponad 20 tysięcy mic- 
szkańców (Lódź 450 tysięcy, Sosnowice 114 


biorąc za warunek, że kazde miasto polskie, 
liczące ponad 20 tysięcy mieszkańców, ma 
stanąć na poziomie miast sredaio-europejskich, 
wówczas w Połsce trzeba pobudować około 
20 gazowni i elektrowni, około 23 wodociągów, 
około 27 kanalizacyi. 

Szczogólnio bogate pole do działania widzi 
Fiedler po wojnie w Królestwie dla przemysłu 
elektrowniczego. Liczba publicznych elektro- 
wni jest mała. Tak sumo zaniedbane są tele- 
fony i tramwaje. Jako jeden z najważniejszych 
postułatów oczekuje wrzeczywistnienia budo- 
wa ołektrycznoj kolejki w polskiem zagłębiu 
górniczam i huiniczem, któraby pojączyła tam 
licznę i łudne miasta, wsie, kopalnie, huty itá., 
rozsiane na obszame miast Dąbrowy górniczej, 
Sosnowca, Miechowa, Będzina i Zawiercia, — 
Na jbardziej uprzemysłowiony i najbogatszy tea 
kąt Królestwa przedstawia dla przemysłu nie- 
mieckiego  najwzględniejsze i najkorzystniej- 
sze pole zbytu. W tym kierunku zanosi się na 
najintenzywniejszą akcyę, w której i polska 
praca znajdzie korzystne dla siebie umieszeze- 
nie, przygotowując grunt dla uruchomionego 
w przyszłości polskiego przemysłu. 


Reomieracun PASKA po wojnie, 


Dziennikarstwo połskie za Oceanem coraz 
częściej porusza sprawę powrotu Polonii ame- 
rykańskiej do kraju macierzystego po wojnie. 
Bodźcem do tego powretu na ojczyzny loro 
jest nadzieją pomyślnego ułożenia się warun- 
ków życia politycznego w odnowionej Colec, 
która zagwarantuje przybywającym do kraju 
rzeszom rodaków rozległe pole do pracy, i mo- 
żność wydalnego służenia narodowej sprawie 
na tych polach pracy, gdzie wojna poczyniła 


płd 


KWELAWEU 


(Prof. dr Stanisław Kutrzeba: „Historya ustrojn 


Polski w zarysie“. — Tem ill, Po rozbierach. -= 
Lwów 1917. Stron 335). 
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spustoszenia i łuki trudne do zapełnienia miej- 
scowemi silami. 

Rozpatrując kwestyę, czy trzeba i z czem 
wracać do Polski, czasopismo  »Ameryka- 
Echoc, wychodzące w Toledo, w stanie Ohio 
w Stanach Zjednoczonych, zamieszcza pod da- 
tą 27 sierpnia 1916 roku następujące trafne 
uwagi: 

»Wiełkie, zasadnicze dla wychodźtwa pyta- 
nie zbyżo kategorycznym imperatywem, że po! 
wojnie »musi« emigracya gromadnie z całym 
dorobkiem wrócić do Polski, Ta konieczność 
masowej reemigracyi, poruszona w kilku pate- 
tycznych artykułach, a odbita dalekiem cchem 
nawet w mniej krytycznych pismach krajo- 
wych, uznaną tu została za ostateczne rozwią- 
zanie kwestyi., Typowy system emigracyjny. 
Zamiast czynu — dźwięczny — nicwykonal- 
ny program, zamiast jędrnej myśli j ścisłego 
rachunku — dziecinna paplanina i fantazyjno 
bujanie po gwiazdach. 

»ŃSprawa reemigracyi jest może najważniej- 
szym ze wszystkich problemów wychodźetwa 
i choć wojna trwa jeszcze, kwestya ta nie jest 
bynajmniej przedwczesną. Nad sprawą powro- 
tu do Polski trzeba się już dzić zacząć zasta- 
nawiać, aby powoli, z namysłem i rozmysłem, 
dojść do wytrawnego sądu i powziąć rozumne, 
stałe postanowienie. lm dłuższy i głębszy 
będzie namysł, tem lepiej, bo krok nierozwa- 
żny w tej sprawie nie tylko łekkomyślnym 
jednostkom szkodę przyniesie, lecz wybije 
dziurę w ogólnej sumie narodowego majątku, 
który po wojnie trzeba będzie ogromnie sza- 
nować i strzedz przed uszczerbkiem. Omawiać 
i rozważąć trzeba sprawę także dlatego, że po- 
wrót do kraju jest bardzo draźliwą kwestyą dla 
emigracyi, jest grą na uczuciach, w którą po] 
wojnie generalnym atakiem uderzą łapichłoni.| 
Cała wieletysięczna armia różnych bankierów,| 
agentów i adwokatów krajowych i innych] 
spryciaczy od emigracyjnej kieszeni, wychudzo- 
nych długą przerwą komunikacyi z krajem, 
jak stado szakali rzuci się po ogłoszeniu po- 
koju, aby odbić czas stracony. Setki tysięcy 
ogłoszeń będą podawać niestworzone rzeczy 0; 
stosunkach w Pelsce, byle »biznes« szedł, byle | 
na chłopskiej skórze kilka dolarów zarobic, — 
Łapichiop dla trzech lub czterech dolarów zy- 
sku, nie zawaha się ani na chwilę narazić emi- 
granta na stratę setek, a nawet tysięcy, ha 
zrujnowanie. trudu całego lat szeregu. A zatem 
Polacy amerykańscy niech się nad sprawą 
rcemigracyi poważnie zastanowią. 

» Przedewśszystkiem pomyślny, kto z tutej- 
szych Polaków może i zechce wracać do kra-, 
ju po wojnie? Patrzmy na główne grupy, 2%, 
których składa się emigracya. 

»Jest tu naprzód pierwsza genoracya naj- 
starszych osadników, którzy. siedzą w Amery- 
ce gda lat kilkudziesięciu. Są to fundatorowie 
„paralij i założyciele towarzystw, prezesi i qy- 
gnitarze emigracyjni, geszofciarze i kapitali- 
ści. Z tej warstwy — na pewno nikt nie ze- 


lchce wrócić do Polski. Ludzie ci obrośli tłu- 


szczem w tutejszym dobrobycie. Według przy- 
słowia, że »między ślepymi jednooki królem, | 
zajęli wśród wychodźetwa honorowe miejsca. 
Bez kwalifikacyj umysłowych, a często takżo 
moralnych, przodują milionom emigracyi a re- 
prezentują je wobec Amerykanów. Takiego 
stanowiska nie zechą oni przecież zamienić na 
skroinniejszą o wiele rolę w Polsce, gdzie zara- 
zem wskazaaroby dm grzecznie wdriowiednie 
miejsce w społecznem uwwrstwowieniu. Niej- 
don span prezydent, który tu w chwale, jak 
w słojteu chodzi i na delegacyach Wilsonowi 
rękę ściska, w Polsce musiałby zejść do roli 
zwykłego szeregowca, bezimionnego pracewni-| 
ka. Ta grupa dlatego stracona jast Ma rcemi-* 
gracyi. : | 

»Potem idzie grupa inteligencyi polsko-anu- 
rykańskiej. Ludzie tutaj urodzeni lub przyna j- | 


1515—1831 r. i Rzeczpospolita K 
1£15—1846, które choć w pewnej mierze skrę- 
powane w swobodzie urządzenia swego pat- 
stwowego życia — przecież te państwa, mające 
polski charakter, mogły też w prawie wyrażać, 
przymajmniej, ducha. połskiego. 

Poza temi jednak okresami istnienia tych 


Do nnmeru popoładniowego przyjmuj 


2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. ad 100 egz. Gla raiejscow 


—— 


nadzieją. rozmyśla nad przyszłością Polski i'państw polskich, ziemie polskie wchodziły od 
nad jej przyszłym ustrojem, poznanie tego rozbiorów do dziś w sklad państw rozbioro- 
|ustrojn z przeszłości jest nietylko rzeczą umie-.wych, które jo traktowały jako część tylko 
jętności, ale i obowiązkiem dla wszystkich, po-|swego terytoryum, jako swoje prowincye ista- 
znanie »magistrae vitae<, zrozumienie przesrio- rały się jo organicznie spoić z całością, rozciąg- 
ści dalszej i bliższej, do której mają się dosto- |vąć na nie swoje prawo państwowe. Te ziemie 
sować nowo stosunki, jakiekolwiek one będą. polskie do dziś we wszystkich trzech państwach 
Ustawy, nawet tak elastyczne, jak potityozne,| z któremi są złączone, zachowały pewną odręb- 
lnie powinny być narzucone luźnie na pewne ność swoją własną. w jednych w pełniejszej 
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zamisjscawą: Administracya „Nowej Reformy* i wszystkie urzędy pocztowe; miejscową: 
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Administracya „Nowej Reformy". — Główna trafiką w Rynkr. — Ageno J. 


Hopceasa 
9; Biuro dzienników M, Hupczyca ul. Jagiellońska 7. 


Trafika w Sakiennicach. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: we Lwowie Binra dzienników: 
A. bBuchstab, ulica Karola Ludwika |. 51. — S. 5 
W Jarostawiu I. Soszyńska — W Tarnawis M. Rockacih. — 
scumied (sprzedaż oddzielnych numerów), IL, Woiizeiie 6. — 


kołowszi, ulica Trzeciego Ma:a b 6 
W Wiedniu: Hernan (rold- 
M. Dukes Nacht. Ilaasensicin 


zfurcie n. M., Berlinie. bipsku, Bazylei i Wrocławiu) — 


R. Mosso (takze w Berlinie, Hamburgu, Monschium i Norymberdze). — H. Schalek (Wollzeiie) — 


Łablicitć A. Lorette, directcur, Rne Rougemont 14, 
je się tylko „Madesłane”* po 90 hal od wiersza. — Głosy 


publiczne po 2 Kor. od wiersza. 
W rumerze popciudniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni poświgteczne, zamieszcza si 
także inne inseracy. i c 
Załączniki do „Nowej Reformy“ (prospesty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmaju Się za-conę 
ych prenumeratorów 
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mmiej wychowani i wyksztaleeni, to adwokaci 
lekarze, dentyści, architekci, księża „nauczy: 
ciele, redaktorzy. I z tych ludzi nikt prawie 
nie wróci do Polski, gdyż są zamerykanizowa- 
ni zawodowo. W kraju musielihy przeważnie 
studya rozpocząć od początku. Amerykański 
lekarz, dentysta, adwokat, nauczyciel, dzien- 
niakrz — nie znalazłby tam chleba. Amerykań- 
ski ksiądz byłby i umysłowym i moralnym i 
językowym dziwo!ągiem. Dlatego i z inteligen 
cyi  polsko-amerykańskiej <cemigracya nie 
utyje. 

Młodzież polska, tu urodzona, bez względu 
na wykształcenie i zajęcie, pomimo rzekomo 
polskiego wychowania w szkołach  parafial- 
nych, pomimo nawet częstego należenia do pol- 
skich towarzystw, lgnie instynktownie do ame- 
rykańskiego typu, zarówno w życiu prywa- 
tnem, jak publicznem. 

Młodzież, o ile przytem liczy na spadki po 
rodzicach, w znacznej części nie zechce wra: 
cać do Polski, która jest dla niej — bądź co 
bądź — krajem nieznanym. 

Trzy zatem wielkie grupy emigracyjne, 
albo zupełnie, alko w przeważnym procencie 
wykluczone są od reemigracyi, 

Pozostaje grupa ostatnia, tak zwana emigra- 
cya przejściowa, robotnicy sezonowi, którzy 
co rok, albo eo lat kilka przyjeżdżali do Ame- 
ryki, składali dolary i wracali do ojczyzny. — 
Często rodziny ich nawet w Polsce zostawały, 
a oni im pieniądze stąd odsyłali. TE wielka gtu- 
pa, którą średnio można liczyć na 200 tysięcy 
robotników, nie włączając żon i dzieci, zasko- 
czona została wojną w Ameryce i już oto trze- 
ci rok czeka z utęsknieniem na pokój. Jako ca- 
łość, ludzie ci zdecydowani są wrócić do kra- 
ju, skoro tylko komunikacya zostanie otwartą. 
Reemigracya oprze się głównie na ich szere- 
gach. Oni mają najwięcej oszczędności do wy- 
wiezienia, ich dolary mająć być pierwszym za. 
granicznym wkładem na odbudowę Polski. Dla 
nich to właśnie sprawa reemigracyi jest naj- 
bardziej pickącym prebłemem. 

W zasadzię — powrót do kraju rodzinnego 
jest rzeczą naturalną i dobrą. Praca wśród 
swoich i dla swoich jest najprzyjemniejszą, a 
kraj na niej korzysta, Lecz tu trzeba się głę- 
boko zastanowić, czy czas į okoliczności wy- 
magają tego powrotu, czy kraj z niego korzyść 
odniesie i czy emigrant w Ameryce nie potrafi 
więcej zrobić dla Łołski, niż w kraju? 

Po wojnie, nim się stosunki w Europie bodaj 
powierzehownie ułożą, upłynie lat dwa przy- 
najmniej, O natycimiastowem odrodzeniu prze- 
mysłu, zwłaszcza w Połsce, uie ma oczywiście 
mowy. Każde państwo będzie naprzód musia- 
ło obliczyć straty i w drodze parlamentarnej 
postaraćysię o źródła ich pokrycia. Będzie to 
praca diua, a przed jej zakończeniem normal- 
ny ruch przemysłowy jest niemożliwy. W Pol- 
sce nie będzie braku rąk roboczych, ale da się 
strasznie odczuć brak kapitału, nawet brak 
warsztatu pracy, który został zupełnie zni 
szeZORy przez odwrót rosyjski 

Polska ogolocona ze wszystkiego, po- 
cząwszy od fabryk, skończywszy na jawenta- 
rau rolnym, chętnie wchłonie każdy dolar ame- 
rykańskich oszczędności. Dolar ten, posłany 
przez emigranta rodzinie, będzie największą 
patryotyczną zasługą. Sam powrót emigranta 
który kośrtuje znaczną sumę, będzie uszczerb- 
kiem herproduktywnym dla narodowego bor 
gactwą. 

Dwieście tysięcy Polaków, wracając do kra- 
ju, straciłoby na podróż najianiej 10 milionów 
dolarów. Podczas pobytu w Polsce przez pierw: 
szy bezrobotny rok straciłoby w amerykań: 
skich oszezędnościach najmniej 40 milionów, — 
Strata ogółna wyniesłaby z górą KO milionów. 
Za te pieniadze można odbudować od biedy pół 
miliona polskich gospodarstw, 

Pomyśleie więc, Czytełnicy — kończy autor 


„ma FI zw. ZERE, ; ERR yE e 


szawskie 1807—1815 r, Królestwo Polskie dział Królestwa w rosyjskich ciałach parlamen- 
Krakowska tornych, ulgi walnościowe do r. 1915. 


Następnie obejmuje autor organizacyę Li- 
twy i Rusi od roku 1772 do 1915 i Rzeczy- 
pospolitej krakowskiej od roku 1815 do 1845. 
Tom IV, będący w druku, ma objąć Wielkie 
Księstwo Poznańskie od roku 1815 do 1915. — 
Prusy Zachodnie od roku 1807 do 1915 j Ga- 
licyę od roku 1772 do 1915. 

Systematycznego objęcia tego przedmiotu 
nie miała dotąd nasza literatura. Niektóre 
okresy, terytorya, lub pewne ich instytucye 
miały monografic, inne wcale nie, tak, że ze 
stawienie całości w jednomiernie ustosunko- 
wany obraz wymagało sięgania wyrost do 
żródeł, Autor omawia ustrój w pojedyńczych 
okresach konsekwentnie, według systemu 


v 


już istniejąco fundamenty, nie powinny gardzić 
doświadczeniem przeszłości. Każdy naród ma 
swe odrębno warunki bytu, fak ze względu nA 
położenie geograficzne, na źródła zbiorowego 
gospodarstwa, jak na sklad swej ladnosety Jej 
isian cywilizacyjny, jej odziedziczony wkórzc- 
niony obyczaj, których uporządkowame wyma- 
ga dokładnej znajomości dawnego ustroju poli- 
tycznego i społecznegw. ; 

»Historva ustroju Polski w zarysie — prot. 
dr Stanisława Kutrzeby, obejmująca dzieje Rze- 
czypospolitej po trzeci rozbiór, przyjęta z nzna- 
niem przez fachową krytykę. tłómaczona kil- 
kakrotnie na język rosyjski i niemiecki, docze- 
kala się 8-ch wydań w krótkim czasie, dostała 
drugi tom obejmujący Litwc, a obecnie ogłosił 
autor rozwój ustrojowych form, w których ży- 
łyodrozbiorów dor. 1915 poszczególne 
części dawnego polskiego państwa. 

Na ziemiach Rzeczypospolitej w ciągu XIX 
wieku trzy powstały państwa, które miały przy- 
znana samoisthość państwową: Ksiestwo war- 


| wierze dawniej, w innych znowu w ostarniej 
„dobie. Te odrębności, będące jeśli nie przeja: 
iwem pracy pclskiego tluena, to przecież przy- 
rajmaiej wyrazem uwzględniania przez państwa 
tego ducha odrębności i kwtstye, tyczące się 
praw społeczeństwa polskiego, możności jezo 
rarodowego rozwoju i uznania polskiego języ- łem literaturę odnośnego przedmiotu, przez co 
ka, rozmiary dozwołonej autonomii tych pol- czytelnikowi, któryby pragnął w danej kwe- 
skich dzielnie, ich samorządu, praw obywatel- styj obszerniejszego przedstawienia jej nad to, 
skieh i narodowych, są pizedmiotem ©praco-. co może dawać podręcznik, ułatwia peinformo: 
wania prof. Kutrzeby. wanie sia © źródłach. Do poznania bliższych 

Tom HI obejmuje obraz ustroju zaboru pra- nam czasów jest omawiana książka pierwszem 
skiego to r. 1806 i Księstwa Warszawskiego do i jedynamn w literaturze syntetycznem ujęciem 
r. 1815, następnie Królestwa Kongresowego do przedmiotu tego w całokształt, wypełnia lukę 
r. 1831, dalej losy tegoż aż do ostatnich cza-, w literaturze, a daje gruntowny oparty na źró- 
sów, a więc wprowadzone po powstaniu 1831 r. dłach, pożyteczny i interesujący obraz, stano- 


przyjętego w poprzednich tomach, zaczynając 
od form zarządu kraju, o prawach obywatel- 
skich i politycznych wogóle, a warstwach we- 
lug wyznań i stanu, o sądach i prawach i © sa- 
morządzie — © ile był dopuszczony w pewnych 
okresach — cytując przed każdym rozdzia- 


zmiany organizacyjne władz i sądów, sprawy. 
włościańskie, reformy Wielopolskiego, usunię- 
cie władz centralnych po r. 1863 i wprowadze- 
rie ustroju «dministracyjnego rosyjskiego, .0- 
graniczenie praw kościoła katolickiego i języki: 
polskiego, konstytucya rosyjska z r. 1905 i n- 


wić będzie podręcznik, który niewątpliwie do- 
czeka się licznych wydań i rozpowszechnienia 
takiego, jakiem cieszyły się tomy poprzednie. 
Można tylko pragnąć, aby tom IV pojawił się 
jak najprędzej. 

Dr Klemens Bąkowski 


Oszustwa wejskewe przed 
sądem. 


(1X dzień rozprawy). 
Kraków, 18 października. 

Na wczorajszej rozprawie zeznawał także o- 
skarżony handlarz drzewa, Lóbel Klein- 
mann z Dębnik. Przyznał on się, że wystarał 
się o papier wojskowy tylko dla siebie, Oskar- 
żony Uryga zapytany potwierdził to zczna- 
nie i dodał, że Kleinmann starał się również 
o taką legitymacyę dla niejakiego Osieka. 
Kleinmann na rzecz innych osób nie imterwe- 
niował. 

Dzisiaj w dalszym ciągu zemawał oskarżo- 
ny Piotr Jaskier. Zarabiał on początkowo 
w magistracie 2 K, a później 2 K 40 h dziennie, 
w ostatnich czasach 3 K. Oprócz tego otrzymał 
od majora, który przewodniczył komisyi ewa- 
knacyjnej, tytułem zasiłku za czynności urzę- 
dowe 100 K, z magistratu 65 K, a madto 300 K 
od ojca na meble. Za grzeczności j ułatwienia 
przy komisyach asęnterunkowych, mianowicie 
za woześniejsze stawania i t. p. otrzymywał do- 
browolne napiwki w kwocie 5—10 K, co mu 
przynosiło nieraz 20—40 K dziennie. W. czasie 
trwania przeglądów wojskowych, zarówmo on, 
jak i inni urzędnicy magistratu, t. j. Pudek, 
Bieleś, Starkel, stołowali się na koszt gminy 
w restauracyi Kosza, gdyż nie mieli czasu cho- 
dzić do domu na objady. Zaprzeczył on stano- 
wczo, jakoby przemyeał stronom dokumenty 
asenterunkowe, Tym tyłko stronom wydawa 
naraz po 3 legitymacyc, które się zgłosiły do 
stawiennictwa już w czasie trwamia przeglądu 

„Oskarżony Gawlik potwierdził te zezna” 
nią, 
Oskarżony Bieleś na zapytanie odpowie- 
dział, że Jaskier zawiadamiał żydów z Chrza- 
nowa i Oświęcima, kiedy. wzęduje „łagodna“ 
komisya, przed którą mają stawać w Krakowie. 

Następnie. zeznawału Marya Rieeerowa, 
żona Leona Leiba Riesera. Akt oskarzeńa za- 
rzuca jej, że przynosiła kilka razy do magistra- 
tu legitymacyc z polocenia jej męża, Tak mit- 
mowicie zeznali w śledztwie oskarżeni Starkel, 
Bieleś i Szymakowski. Przesłuchana ną rozpra- 
wie, zaprzeczyła wszystkiemu, © manipulącyach 
swojego męża nie nie wiedziała. W magistracie 
była kilka razy w sprawie rytualnego ślubu, 
chciała bowiem nosić nazwisko męża, 

Oskarżony Starke.] zeznał, że Rieserowa 
była raz u niego w mieszkaniu i przyniosła mu 
od. męża jakieś dokumenty, których nie czytał. 

Zeznawał wreszcie ostatni oskarżony Mejlech 
W inzelberg, właściciel realności w Ozcho- 
wie. Akt oskarżenia zarzuca mu, że nabył trzy 
fałszywe legitymacyc od Urygi za kilkaset ko- 
ron. Winzełberg przyznał się tylko do nabycia 
dwóch legitymacyj, natomiast co do trzeciej le- 
gitymacyi Jungerwitha me przyznał się i zakli- 
aał się przed trybunałem na wszystkie święto- 
ści, że Uryga — oby żył lat 120 (Huczna/ weso- 
łość) — myli się co do Jungerwitha. Oskarżony 
przestał handlować Jegitymacyami, bo miał 
„mojrę” przed kurą. Wskutek lego wszyscy je- 
Zo krewni służą przy wojsku. (Wesołość). 

Na tem skończono przesłuchanie oskstrżo- 
nych, poczem otwarto postępowanie dowodowe. 
Przesłuchanie świadków. 

Pierwszy ze świadków zeznawał żołnierz. 
Maurycy Kleinwacha, odsiadujący karę w 
Mor. Ostrawie za fałszywą legitymacyę. 

Jeden z obrońców postawił wniosek o nie- 
przesłuchiwanie tego świadka, oraz wszystkich 
innych, którzy już byli karani za fałszywe legi- 
tymacye, gdyż zachodzi niebezpioczeństwo, że 
prokuratorya cywilna będzie ich ścigać na pod- 
stawie własnych ich zemań za współwinę w 
fałszowaniu dokumentów i 2a nadużycie wła- 
dzy urzędowej. 

Kapitan Żegarac oświadczył na to, że 

władze wojskowe uzyskały oświadczenie proku- 
ratoryi, iż nie zamierza ona ścigać nikcgo z za- 
sądzonych przez sąd wojskowy za zbrodnię. 
_ Po oświadczeniu obrony kap. Žegarac o- 
śiadeza, że agia tych ludzi przez proku- 
ratoryę cywilną nie będzie, Trybunał udał się 
na naradę, odrzucił wnioski obrony i postanowił 
przesłuchać tych wszystkich świadków, którzy 
poprzednio byli zasądzeni za pobieranie fałszo- 
ch papierów wojskowych przez sąd po- 
lawy w Krakowie. Świadkowie ci zezniwać be- 
dą bez przysięgi, ewentualnie mogą prosić © 
uwolnienie ich od odpowiedzi na pewne pytt- 
nia, atoli tylko w tych wypadkach, gdy świad- 
kowie ci mieli do czynienia bezpośreduio z u- 
rzędnikiami magistratu, a nie pośrednio przez 
agentów. Świadkowie, którzy mieli do czynie- 
ma tylko z pośrednikami, będą zeznawali pod 
przysięgą intwszyetkie pytania odpowia- 
dać. 

Świadek Kleinwachs zeznaje, że otrzy- 
mał legitymacyę fałszywą dla Pempera za po- 
średniotwem niojskiego Poppera. Jle za nią 
dał, nie pamięta. 

Świadek W ałkowiński z Mor. Ostrawy, 
gdzie odsiaduje karę w więzieniu, zeznaje bez 
przysięgi. Nabył kartę za pośrednictwem Więę- 
kowskiego. Karty tej zresztą nie potrzebował, 
bo był dostawcą wojskowym, Więckowski na- 
był tę kartę od Urygi i to 2 razy. Wałkowiński 
dał Więekowskiemu 1.000 koron, a Uryga z 
tego otrzymał tylko 200 koron, 

Zeznawał dalej świad. Maurycy Seh malz- 
bach, żołnierz, odsiaduje karę w Mor. Ostra- 
wie. Zasądzony został swego czasu na 12 mic- 
sięcy aresztu i 1.200 K. Nię pamięta od kogo 
otrzyma! sfałseowaną legitymacyę. 

Godz. 11 m. 30, rozprawa trwa dalej. 
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Kraków, 18 października. 
Zmiana pogody. W ubiegłą słoneczną niedzielę 
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artykułu — czy wobec tego nie będzie lepiej 
zostać po wojnie tu w Ameryce, a do kraju po- 
syłać oszczędności? Pomyślcie i przyślijcie nam 
Waszą opinie. Chętnie ją rozważymy i ogło- 
simy e, 


N. K. N. de Legionów. 


Naczelny Romitet Narodowy ogłama 
następującą odezwę do legionistów pol- 
skich: 

Żołnierze Polscy Legioniści! 

Dwa lata z górą minęło, jak wielkiemu we- 
zwaniu nieśmiertelnej idei wolnej Oczyzny po- 
słuszni, stamęliście w polu, aby wałczyć z Ro- 
syą, z najcięższym wrogiem wolnej Polski. 

Wzięliście w siebie ducha całego rycerstwa 
polskiego i całego męczeństwa polskiego. I du- 
chem tym niezlomni poszliście śmiało na drogę 
nieznanych wysiłków, ofiar i poświęceń, I jak- 
kolwiek droga ta okazała się dłuższą, niż wów. 
czas, przed dwoma laty, najbystrzejszy mógł 
przewidywać umysł, wytrwaliście na niej, I jak- 
kolwiek droga ta okazuła się nieraz cięższą | 
żmudniejszą, niż tego najtwardsze prawo strasz- 
tej wojny wymaga, nie zeszliście z niej. 

Za to Wam, Żołnierze Polscy, Cześć! Od 
współczesnych i potomnych część! 

Sami wwwrzynem sławy wiokuistej uwieńcze- 
ai, bluszczem legendy słonecznej spowiei, ze: 
braliście, Żołnierze Polscy, Narodowi Śwemu 
nowy skarb bezcennych wartości moralnych: 
wiary i wierności, męstwa i stałości, poświęce- 
nia i wytrwałości. 

A skarbu tego, Wy, Żełnierze Polscy, twór- 
cy jego najofiarniejsi — strzedz winniście prze- 
dewszystkiem. Albowiem, skoro raz daliście go 
Narodowi, nie jest en już Wasz, łecz całego Na- 
rodu, 

A Naród drży oń, aby nie zmniejszył się, aby 
nię przepadł. Bo Naród potrzebuje go zawsze. 
I dziś, gdy Straszna wojna jeszcze trwa, losy 
największych i najpotęźniejszych narodów 
trzymając w zawieszeniu. A jeszcze więcej w 
przyszłości, kiedy wojna kończyć się będzie i 
nadejdzie pora sprzętu po krwawej sicjbie. Bo 
wówczas potrzeba będzie nietylko polskiego sło- 
wa, polskiej skargi i polskiego żądania. Ale 
przedewszystkiem potrzeba będzie polskiego 
czynu, którym Wy jesteście, Żołnierze Polscy. 

Dlatego w ciągu tych strasznych dwóch lat, 
nie było ani jednej godziny, w którejby nietyl- 
ko my, Naczelny Komitet Narodowy, ale z nim 
razem każdy prawy i rozumny Polak, w cokol- 
wiek wierzył i czegokolwiek oczekiwał, nie o~ 
taczał Was, Żołnierze Połscy, troską najserde- 
czniejszą, miłością najgłębszą. Albowiem wiarą 
jesteście i nadzieją, nietylko naszą, lecz całego, 
jak On, wielki i nieszczęśliwy, Narodu. W Was 
znalazła swój najpełhiejtzy i najpiękniejszy wy- 
raz jego najgłębsza nadzieja. Tej Idei, a nie 
jednostkom, jakkolwiek by Wam się wydawały 
świetnermi, służycie į służyć obowiązani jęste- 
ście. 

A as tej służby wielkiej nie zakończył się 
jeszcze. Jeszcze nie komiec wojny. Jeszcze ni- 
gizie i w niczem nie zapadło żadne rozstrzyg- 
nięcie, Na chwiejnych szalach wagi polskich lo- 
sów nie wszystkie jeszcze znajdują się ciężary. 
A skoro tak, nie wolno Wam, Żołnierze Polscy, 
zabierać z nich ciężaru największego i najbar- 
dziej cennego, ciężaru Waszych wspaniałych 
czynów orężnych, Waszego męstwa nieęustra- 
szonego, Waszej ofiarności i Waszej dotychcza- 
sowej wytrwałości! 

Z Waszego najszczytniejszega obowiązku, z 
Waszej służby najwyższej, nie zwolnił Was je- 
eszcze Naród. jakkolwiek pilno Mu njrzeć Was 
wśród siebie i cieszyć się z Wami — najmilszy- 
mi. Nie zwalniają Was ż Waszego obowiązku, 
Żałnierzy Polskich, ani my żywi, którzy w Was 
nadzieję swoją położyli, ani oni umarli, boha- 
terscy towarzysze Wasi, którzy wiarę swoją w 
słuszność i trywmf sprawy naszej krwią swoją 
przypieczętowali. 

Dlatogo, jakkolwiek męczarnie «oczekiwań 
Waszych i naszych zdają się już odkławna prze- 
kraczać granice ludzkiej wytrzymałości, musi- 
my trwać! Musimy — Wy i my! Musimy wszy- 
scy! Albowiem próba wytrzymałości jest dla 
przyszłości narodu jeszcze ważniejszą, niż pró- 
ba nieustraszonego mestwa i ołiurności bez 
granic. 

A jakież nieszozęście niewysłowiene spotka- 
loby nas wszyskich, gdyby tak świotnej próbie 
męstwa i cfinrności nie odpowiedziała próba 
tej najwyższej, najtrudniejszej, bo najbardziej 
męskiej cnoty, którą jest — wytrwałość. 

Żotniorze Polscy! Kiedy pamiętnego dnia 4 
września 1914 r. stanęliście na Bloniach kras 
kowskich u stóp królewskiego Wawelu, jeszcze 
jako chłopięta, świętym zapałem rozpłomienio- 
ne, aby złożyć żołnierską przysięgę, my — Na- 
czelny Kemitet Narodowy — powiedzieliśmy 
Wam wówezżas, że »nieskalaną chorągiew wal- 
tuącej Polski wwieńczyć macie nietylko wa- 
wrzynem sławy, lecz także tryumfue. Sława 
dzisiaj już jest. Wielka slawa. Ale tryumfn je- 


szcze niema! 
P coż ., . |mieliśmy prawdopodobnie jeden jaż z ostatnich 
Dlatego musicie trwać, aż 24 sławą. przyjdzie uśmiechów jesieni. Na drugi dzień zaraz pogoda się 
tryumf Idei, o którą- od dwóch lat wałczycie, zepsuła i nieustannie się pogarsza. Powietrze jest 
tryumf Wolnej i Niepodległej Polski! Dlatego |mgliste, niebo chmurne. często pada deszcz, Dzisiej- 
czekajcie na nią! Czckajcie dalej, niewstraszeni mara 4 w dodatku sowę bees eń temperatura; 
k g Sr, i mama: yła wprost zimna, a koło południa termometr 
w boju, niezachw R w wierzę, nicelomni w o- wskazuje zaledwie 5 stopni poci ra IPO p 
bowiązku przyjętym! dzinnem może z rańa przyświecaniu słońca, niebo 
Czekajcie i trwajcie! zakryły chmury. Padał z początku drobny deszcz, 
Kraków, 18 października 1918. a potem znowu z za chmur przetarło się słońce — 
Naczelny Komitet Narodowy słowem pogoda jest zmienna i niepewna. s 
Prezes: Wiceprezes: Ziemniaki w sklepach miejskich. Wszystkie skle- 
Biliński mp. Jaworski mp. |py miejskie zaopatrzone SĄ obrenie w ziemniaki, 
Sekretarz generalny: 
Srokowski mp. 


(ena 0-0 a BE aż: 
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| 


Publiczność powinna zatem we własnym interesio 
'zaopatrywać się w ten produkt w sklepach miej- 


Z drukarni Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10. 


IOWA REFORM _Paździermika 1916, .. 


Na zamządzenie zastępcy komendanta II koi 
pusu armii dziennik konserwatywny »Pommer 
sche Tagesposte, został na nieograniczony 
czas zawieszony, a redakcya otrzymała 'ostrz8 
żenie za wykroczenie przóciwko przepisom cen 
zury przez umieszczenie wiadomości p. t. »>Zni 
szezenie i. p. »Bremen«. 

Rozporządzenie komendy dodaje: 

Obecnie okazało się, że doniesienie o zni 
szczeniu Ł p. Bremen. było nieprawdziwe, — 
Przy tej wiadomości nie chodziło o przedruk te 
legramu, lecz o wyjęcie doniesienia z listu, wię 
redakcyą ponosi odpowiedzialność. Także in 
formator nie był osobą urzędową. 


Ł. p. 53. 


Gencwa, 18 października. 
Telegram iskrowy z Nowego Jorku donosi 
Niemiecka >}. p. 58« była widziana na wy 
sokości stanu Massachasetts. Lódź ścigała pa 
rowiec holenderski, który prawdopodobni 
wiózł kontrabandę 


- 


(ipowiedć ewa dla rad TNE, 


(Tel. e. k. Biura koresp) 


Chrystyania, 18 października. 

Niemieckie poselstwo ogłasza w pismach 
norweskich w odpowiedzi na wyjaśnienie rzą 
du norweskiego co do zatapiania norweskicł 
okrętów handlowych przez niemieckie siły mor 
skie notę, oświadczającą, że nie jest słusznem, 
jakoby niemieckie siły bojowe morskie uczy: 
niły regułą zatapianie okrętów wiozących kor 
trabandę. He możności przeprowadza się ra 
czej stale takie okręty do portów niemieckich 
Nota odnosi, że niemieckie łodzie podwodne 
odpowiednio do swych instrukcyj, respektowa 
ły flagę norweską i norweskie prawa zwierzch 
nicze. 


skich, gdzie są dostateczne ilości ziemniaków, wy- | w Szeregi rusofilów. Po powrocie a podóży do Pe 
starczające do pokrycia tymczasowego zapotrzebo- | tersburga w lutym r. b. i po audyencyi u cara sta 
wania. Niebawem zaczną nadchodzić do Krakowa | rał bez zastrzeżeń po stronie partyi wojemiej. 
wielkie transporty ziemniaków. W ostatnich czasach zapadł Fiipcecn na serce, 
Zwiedzanię Wawelu. Towarzystwo miłośników „a klęski, pomiesione przez wojska nmuńskie w 
historyi i zabytków Krakowa urządza w niedzielę. [samych początkach wojny, za którą 2 calą miumię- 
dnia 22 b. m., o godzinie 1014 przed południem hi- | tnością agitował. rozwinęły chorobę i przyspieszyly 
storyczną wycieczkę na Wawel dla członków Koła | śmierć. i : 
mieszczańskiego, pod kierunkiem dra Klemensa] Składki w Egipcie dla Polski. sKuryer Poznań- 
Bąkowskiego. — Punkt zborny przed bramą jski- otrzymal cezempłarz broszury, wydanej w Kai- 
Zamkową. " jfze w roku 1916 pod tytulem: zL'Egypte pour la 
Skupowanie towarów w celach spekulacyjnych. |Poiogno en 1915< (Egipt Polsce w roku 1915s). 
Duia 9 listopada rozpocznie się w krajowym sądzie |Broszura zawiera dane © akeyi na rzeez pomocy 
karnym przed trybunałem. któremu przewodniczyć |Polsce, zapoczątkowanej i prowadzonej w Egipcie 
będzie radca Olszewski, rozprawa przeciwko |przez delegata komitetu Sienkiewiczowskiego, in- 
Edwardowi Stelnowi, liczącemu lat 51, agentowi jżyniera w Port-Saidaie p. Mieczysława Geniusza 
handlowemu ze Strzyżowa. Akt oskarżenia zarzuca ji innych. We wstępie broszury czytamy: »Polska 
Steinowi, że w celach spekulacyjnych skupywał | odbudowana, a będzie ona odbudowaną, jest to tak | - 
ogromne ilości towarów i magazynował je, ograui- | będzie odbudowana, jest to tak samo prawdą, jak, 
czając w ten sposób bandel, W towary skupywane |że jest Bóg i sprawiedliwość, która nie dopuszcza, 
przez siebie zaopatrywał Stein wszystkich niemal [aby dzieło, sprzeczne z nią, istniało dlugc<. . 
większych kupców krakowskich, regulując przez toj Ogółem drogą składek prywatnych, wieczorów, 
do pewnego stopnia ceny, ale wyłącznie na swoją |zbiórki ofiar w kościołach it. p. zebrano w Ale- 
korzyść... Wykorzystując bowiem konjunkturę wo- |ksandryi, Port-5aidzie, Kairze, Mansurze, Tantalu, 
jeung, sprzedawał Stein później te towary po nad- |Jamaili, Suczie i Beni-Sucfie 36.347774 fr. Na czele 
miernie wysokich cenach, Operacye te rozpoczął |komitetu sEgipt — Polseca stoją: p. Mac-Ma- 
Stein w sierpniu 1914 roku i prowadził je jeszcze |hon, komisarz W. Brytanii w Egipcie, posłowie 
w roku 1915, W tym czasie — jak stwierdzono — |państw koalicyjnych i szereg wybitnych działaczów 
skupił Stein 50.000 kilogramów słoniny, 18.000 ki- | miejscowych. Pomiędzy ofiarodawcami jest i sułtan 
logramów smalcu, 16.000 kilogramów kawy, 50.000 | Egiptu i wybitni Egipcyanie, jak: Mohamed, Su- 
kilogramów mydla it. p. rugując w ten sposób |qan, Ibrahim, Kifendi, Chabassi it. d, — Kwe- 
wspomniane towary z rynku zbytu, Stwierdzonć sta w kościołach odbywała się w dniach 21 i 28 li- 
dalej, że za kawę, którą kupował po 176 koron, po- |stopada 1915 roku zarówno w kościołach katolic- 
bierał Stein później 255 do 370 koron, mydło, za- |kięh, juk maronickich. 
kupione ddnia 6 sierpnia” 1914 roku po 166 koron. 
sprzedał Stein na drugi dzień po 173 koron i t, d. 
Artystyczne obrazy wojenne, Oddział prasowy 
ministerstwa w Wiedniu, pragnąc spopularyzować 
wśród szerokiego ogółu bohaterskie czyny wojenne 
c. i k. armii, przystąpił do wydawnictwa calego sze- 
regu obrazów wojennych. ilustrnjących najwybi- 
tniejsze epizody. zdarzenia, sceny rodzajowe i por- 
toty wodzów i bohaterów toczącej się wojny. — 
W pierwszej seryj, która ukazala się już w handlu, 
pomięszczono portrety: cesarza Frauciezka Józefa. 
Konrada v. Hotzendorla, oraz cały szereg reproduk- 
cyj obrazów wojennych z terenów bitew po Luc- 
kiem, Lubartowem, Przemyśle. w Serbii i Albanii. 
Obrazy są wykonane artystycznie litografią w kolc- 
rach i wyszły z pod pęądzła wybitnych artystów, 
których do współudziału w tem wydawnictwie za- 
proszono, Z polskich artystów na liście zaproszo- 
nych figurują: profesor K. Pochwalski i Turzyński. 
Cena każdego obrazu zależną jest od wielkości 
i sposobu wykonania i wynosi od 3 do'5 koron. — 
Dochód 26 sprzedaży tego wydawnictwa, które nie- 
zawodnie znajdzie szezokie rozpowszechnienie, prze- 
znaczony jest na cele opieki wojennej. 
Z uniwersytetu. P Józeł Ostruszka, kand. 
adw., rodem z Oldrzychowie na Śląsku austr., O- 
trzymał w uniwersytecie Jagiellońskim stopień do- 


ktura praw. 
Z kraju 


Atak szału w kinie. W jodnym z kinotentrów 
lwowskich wydarzył się onegdaj w czasie przedsta- 
wieniu wypadek ataku szału, stóremu ułegł na wi- 
downi nieznanego nazwiska pospolitak. W czasie 
wyświetlania filmu, przedstawiającego żołnierzy, 
idących do ataku, pospolituk ów nagłe zerwał się 
a siedzenia | dobywszy bagnetu, rzucił się 2 okrzy- 
kiem >hurra!+ w kierunku ekranu. 


Repertgar teatru miejskiego w Krakowie 
im, Juliusza Słowackiego. 
We środę, dnia 18 b. m.: »Lękkomyślna siostra« 
wl. Perzyńskiego (ceny populanie), 


Repertoar miejskiego teatru ludowego. 
We czwartek. dnia 19 b. m.: Marya Sztnarte. 
Uagedya Szyllera, 


—————— MM 


- Ucieczka oficerów greckich. 


Genewa, 18 października, ; 

Były szef sztabu generalnego armii greckiej 
generał Dugmanis, tudzież były zastępca 
jego pułkownik Metaxas, uciekli z Aten de 
Laryssy. Obaj ci oficerowie, stanowczy prze 
ciwniey koalicyi, dochnowali wierności królowi 


Telegramy z ostatniej chwili. 


Wojna. 
Głos fmmcuski 0 klęskuch Rumunów. 


(Tel. wł. „Nowej Reformy“). 
Wiedeń, 18 paździenika, 
=W, Alig. Ztg.« przynosi z Budapesztu na- 
stępujący telegram, otrzymany przez =Esti Uj- 
sag< z Berna w Sawajtaryi: 

Hervé w piśmie swojem »Victowę« pod- 
nosi, że zSiedmiogród jest dia Rumunii na dlu- 
gi czas straconys. Zarówno Falkenhayn jak 
Mackensen rozporządzają wielkiemi armiami, 
które mieustannie wzmacniają się. A jeszcze 
istnieje trzecia wielka austryaeko-niemiecko- 
bulgarska armia, która znajduje się na polu- 
dnie od Dunaju i wystąpiła do akeyi, gdy Ru- 
muni w sposób nierozsąlny przeszk na drugą 


Komunikat turocki. 


(Tel. e. k. Biura koresp.) 


Konstantynopoi, 18 października. 

Ag. Mili donosi: Główna kwaterą ogłasza 
dnia 17 bm.: 

Front kaukazki: Na prawem skrzydle po 
tyczki z korzystnym dla nas wynikiem. W 
centrum posumęliśmy nasze rowy naprzód ky 
wschodowi. Przedsięwzięte przez nas wypady 
ku nięprzyjacielowi były uwieliozone sukcesem, 
Wzięliśmy jeńców, Na lewem skrzydle pomy- 
Glne dla nas Starcia między patrolami wywia- 
dowczymii. 

Front egipski: 
ki kawaleryi zaatakowały Bir 


Dwa nieprzyjacielskie pub 
Megaro ns 


' x; : ; ; aid tratami odrzuco 
Wśród publicz ka, przedsta- | stroną „Dunaju. A wreszcie czwarta armia 4u-| wschód od Buczn i zostały ze strata 
wienie przerwano, ZAS BICSKE ero TOCINO Styach 0-Memiecka Soi 0! TO SOWY. ne. Na innych frontach nia była żudnych wu. 


żnych wydarzeń, 


Brak lekarzy w Rosyl. 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Chrystyania, 18 października. 
Tólegram KA Banat oi: Angielski ambu- 
lans samitarny przejechał do Rosyi. W Rosyi 
ma panować wielki brak lekarzy i materyału 
sanitarnego 


Nowe działa angielskie. 


Rotterdam, 18 paździęrnika. 
Angielski sprawozdawca wojenny Beach 
Thomas, opisując czwartkowy szturm An: 
glików nad Somme, stwierdza, że w bitwie tej 
poraz pierwszy zostaly użyte nowe działa an- 
gielskie o kalibrze 18 cali (45 eentimetrów). 


no i wezwano pomocy lekarskiej. W czasie paniki, 
która trwała chwilę, obeszło się na szczęście bez 
wypadku. 


Z Królestwa Polskiego. 


»Rocznik teatrów połskich:, Pod redukcyą p. Ja- 
na Czempińaskiego przygotowuje się w Wir- 
szawie do druku obszerny rocznik wszystkich tca- 
trów polskich w Królestwie Polskiem, w Galicyś 
i w Poznańskiem, obejmujący działalność tych przy- 
bytków stuki za okres 1915/16 roku. Do współ- 
pracownictwa w tem wydawnictwie zaproszeni zo- 
atali publicyści, dobrze obeznani + działalnością 
teatrów. Czysty dochód, mający być osiągnięty ze 
sprzedaży rocznika, przeznaczony będzie na retes 
gekcyi pomocy dla ludności Warszawy, poszkodo- 
wanej skutkiem wojny. 

Płock. (Otwarcie wyżezej szkoły realnej. — Sako- 
ła rolnicza). Ukazało się tu ogłoszenie w językach: 
niemieckim, polskim i w żargonie © aczwolenia 
władz na otwarcie w Płocku 6-kłasowej wyższej 
szkoły realnej, ktorej wychowańcy będą mieli pra- 
wo wstępu na uniwersytet i politeehnikę w Warsza- 
wie. Szkoła będzie dzieliła się na dwie sckcyc: toñ- 
ską i męzką. Językiem wykładowym Łędzie polski. 
Dyrektorey bądzie p. Hailing, kandydat praw, — 
W roku bieżącym czynno będą 3 klasy przygoto- 
wàwere, oraz klasy J, 1, IHiIV. - 

Odbyło się tu posiedzenie w magistracie z udzia 
łem obywateli miejskich z okolic Płocka w wyprawie 
założenia szkoły rolniczej w Płocku. Powstał pro- 
jekt, aby na ten cel zużytkować budyuki po skła- I 
dach monopolowych. — Utrzymanie pensyonarzy | armia rumuńską. Na mele tego satatm, ałożo- 
przyszłej szkoły rolniczej obliczono na 120 rubli ro- |neg0 przewaźnie z oficerów rosyjskich, stanie 
cznie. Kierunek szkoły wa być głównie praktyczny. | prawdopodobnie francuski general Berthe- 

Í 104, byly szaf sztabu generalnego armii Jolfra. 
Ze świata. Utworzenie podobnego sztabu było warun- 
Burmistrz Gorycyi pod kondemnatą. Dzienniki | 


kier girme ioraa Ayats wojskowej ze 

donoszą: Burmistrz Gorycyi, dr Wiktor strony Rosyi. Czy ta pomoc będzie Wystarcza- 
Apn apani kdock się do Włoch, Sąd jqeg, godzi się kpc ję i general A le ksi e- 
krajowy w Iryeścio na podstawie poszlak, że zbie- |) © LA i ya a rzy ink - Pętersbur- 
gly dopuścił się zdrady stanu, zarządził zajęcie ca- |8% nie mozo umunii wyslać więcej niż 
łego jego majątku. 


2 korpusy. Ale koalicya korzysta ze sposobno- 
Nike Filipescu, W Bukareszcie zmarł w pome- ży karo ts! sprzymierzeńca uczy- 
ziałek po krótkiej chorobie jeden z najwybitniej zadożny m. O s 
ko. aps Saa dzisiejszej Rumunii, oraz jeden, Prasa rumuńska ogłasza dałej równobrzmią 
+ najsam ziętszych podiogaozy do wojny z Austryą, 
Mikołaj Filipescu, Zmarł po pierwszych klęskach, 
poniesionych przez armię rumuńską, na której cuo n 
łe stał ongiś, jako minisier wojny. - 
Filipescu — polńyk niezwykle niespokojny — 
ł tylko w jednym kierunku konsekwentnym, t. j. 
w nienawiści do Anstro- Węgier i do Bulgaryi. Na- 
leżał do wielu gabinetów, był prezydentem mimi- 
strów, ale zawsze kończył na tem, że przechodził 
do partyi konserwatywnej. Rozbił partyę konser- 
watywną, do której należał, bo nie chciał znosić 


Nie ulega wątpliwości, Zb mocarstwa cem- 
traine w ciągu sześciu tygodni skoncentrują 
milion ludzi przeciwko Rumunii, a w ciągu nie- 
wielu tygodni wojska te ruszą na Rumunię. 
Kto o tem wątpi, jest zaślepiony aż do bczro- 
ŁIUNU, 


Zjazd cura z króem rumuńskim. 


(Tel. wł. „Ńowej Reformy“). 
Wiedeń, 18 października. 
»N. W. Tagitatt- donosi z Lugano: , 
Potwierdza się wiadomość — jak donosi 
»Secoło+ — że w Reni nastąpi zjazd carą z 
królem rumuńskim. Z panującymi przybędą na 
zjazd przedstawiciele obu sztabów generalnych. 


i 


Wojenne polożenie Rumunii. . 


Sztokhołm, 15 paździenika. 

Denoszą tu z Bukaresząn: 

Jak zaznacza prasa tutejsza. w najbliższych 
dniach ma nastąpić zupelna zmiana w kiero- 
wniotwie armii runnfńskiej. Generał A v er e- | gielsk 
seu mą ustsypić. Naczelną komendę ma objąć | zbliżające 
krol, któremu jednakże przydany będzie sztab, | działy sal armi 
złośony z oficerów państw koalicyjnych. Ten | pancernik angielski 
sztab będzie sprawować włakciwą komendę nad | Neapolu. 


Fatalna pomyłka. 
Berlin, 18 października. 
«Berliner Tagebłatt< donosi z Rotterdamu: 
W cieśninie Mesyńskiej skutkiem mgły an- 
ie okręty wojenne zaczęły  ostrzeliwać 
się okręty włoakie, które odpowie- 
wami armatniemi. Ciężko uszkodzony 
został przykolowany do 
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prezydent sądu obwodowego w Banja-Luce | 


przeżywszy lat 58, po Wugiej a ciężkiej 
- la; 8 KIS chorobie, opatrzony św. Bakramentami, 
acyc nie pozwalają na przesuwanie wojsk |Ą zamał w Panu dnia 17 października F 
Z jednej części frontu na drugą. Dlatego stro- |g "1916 roku w Krakowie 

na przeciwna może każdą pe in} armię i A 
rumuńską pobić przeważającemi siłami. Ażoby |$ Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby L. § 
uniknąć tego niebezpieczeństwa — mówi ko-|q 11 przy ulicy Bemardyńskiej na miejsce J 
munikat rządowy — armia runmńiskau cofa gię|Ą] wiecznego spoczynku nastąpi we czwartek $ 


nad sobą = nego polityka, Campa. Polityka ku icy. Nie jest nawet czonem, że M dnia 19 b. m. o godzinie 4 po południu. $ 
z ns granicy. jest š ze jg a g 
jego ua) kaaneni Cow pa an strat względów nief Yjaciel zostanie |A Na ien smutny obrzed stroskana żona. wraz [i 


dewszystkiem niezwykle gorący i niewątpliwie 
szezery patryotyzm, ale patryotyzmm ten szedł po 
falszywej linii. 

"W roku 1911 był Filipescu miaistreza wojny, — 
Pierwszym jego krokiem była wówczas reorganiza- 
eva armii rumuńskiej, Zadanie to jednak mimo o- 
gromrych wysiłków z jego strony, mie wyszło poza 
granice teoryj. 


na t rumuńskie, gdyż 
ruter rozbicia północnej armii pi pa A i 
cielskiej będzię możliwem obsadzenie Transyl-|# 
wamij przez wojska runnińskie, a | 

: —m 


z dziećmi zaprasza Krewnych. Przyjaciół, 
Kolegów Zmarlego i Znajomych. 
Nabożeństwo żalobne ; 
odbędzie się w piątek dnia 20 b. m. o go- § 
dzinie 8 rano w kościele 00. Bernardynów. 
Osobne zawiadomienia nie będą rozsyłane. 


a 


` Los ł. p. „Bremen! 


W roku 1914 bawił Filipescu w Niemczech. Po Wiedeń, 18 października. 
wybuchu wojny europejskiej wrócił do Rumunii,| »Reichspost« donosi ze Szczecina pod datą 
guzie nienawiść ku Austro-Węgrormm wpędziła go 15 bm.: 


pa: Y 4 Haza $ mz = A 4 > 
akład pogrzebowy »Concordia« Jama Wolnego 
w Krakowie. 


Rządea pa L. K. Górski. 
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